
KAZIMIERZ HARTLEB (Lwów)

PIĘKNA KSIĄŻKA O PIĘKNYM CZŁOWIEKU.

Leży przed nami piękna książka — jedna z najpiękniejszych, 
jakimi może się pochlubić nasz ruch bibliofilski. A wymagania 
pod tym względem są naprawdę duże. Zadośćuczynić wszystkim 
w tej dziedzinie postulatom — to ogrom wysiłków, na które składają 
się w zgodnym idące zespole: właściwości autora, trud wydawcy 
i typografa; wreszcie nie obojętną pozostaje strona ilustracyjna.
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Zacznijniy od strony treściowej. Muzyk z pośród ludu. Wspo
mnienie o Józefie Pomarańskim — Miłosza Gembarzewskie- 
g o . Autor, znany literat, krajan bohatera swej pięknej opowieści, 
wczuwał się doskonale w tętno atmosfery rodzinnej w Zamościu 
i przyległych doń w dużym zasięgu i promieniu miejscowości. 
Sama okolica posiada swoiste oblicze, podobnie i jego mieszkańcy. 
Widoczne to w ubiorze, zwyczajach, rysach charakteru, uzdolnie
niach muzycznych, a co za tym idzie specyficznej śpiewności na
wet mowy codziennej. A nad tym wszystkim góruje jakieś piętno* 
cierpiętnictwa o zakroju prawdziwego bohaterstwa. Wszak o krok 
jeden to sławetna a uciemiężona Chełmszczyzna, nad którą kładły 
się cienie ponure przejść, martyrologii wiekowej. Pod takim kątem 
nastawiania omawiane dzieje rodzinne, czy nawet osobiste wspo
mnienia, nabierają nie tylko uroku zadumy, ale są pewnym dosko
nałym, a realnym przerysem samego społeczeństwa. Wnoszą wa
lory i znamiona w dzieje umysłowe i kulturalne kraju. Stąd godne 
naprawdę pewnej analizy czy roztrząsania.

Już samo nazwisko daje wiele do myślenia. Pewno od słowa 
pomarachować, pomarać — t. j. pomęczyć pracą wywodzi się nazwi
sko rodzinne. Pod względem społecznym antenaci z chłopów kró
lewskich się wywodzili, co używając wolności umieli ten klejnot 
ocenić, w jego obronie czy wywalczeniu tak niezwyczajne podej
mować zachody. Cóż mówi sam źródłosłów — chyba bardzo wiele. 
Zamyka w sobie jakiś imperatyw, prawo niemal bezlitosne dla 
potomnych.

Wprawdzie nie pieczętowali się herbem dostojnym, lecz w cza
sie już bardzo niedługim stygmatem krwi serdecznej. Rodzina 
w czterech pokoleniach krajowi ojczystemu zasłużona. Rozpoczynał 
piękną i ofiarną służbę narodową «czwartak» z doby «Królestwa 
Kongresowego», co głowę dosłownie kładł pod Olszynką pamiętną. 
Dzielnie mu wtórował inny pobratymiec Bartłomiej z 3 pułku pie
choty liniowej z czasów listopadowych. Nieodrodnym synem Wa
wrzyńca był Paweł. W wojnie r. 1863 walczył w oddziale Radzie
jowskiego, po klęsce doznanej u Kazimierza Bogdanowicza, którego 
bohaterstwo i zgon opiewa jeszcze po dzień dzisiejszy wdzięczna 
pieśń, ludowa.

Z takiej rodziny wywodził się Józef. Na inne czasy przypadły 
jego życia koleje. W dal niezapomnianą odchodziły wspomnienia 
orężnych walk wolnościowych. Odżywały inne właściwości ro- 



dzinne — muzyczne zdolności. Zda się odgłosy prasłowiańskie wra
cały do życia geniuszem wieszcza odgrzebywane, kiedy jako oręż 
przeciw wrogom oddawał w ręce druidów — lutnię.

Samouk, ale z prawdziwą iskrą Bożą, wespół z młodszym bra
tem Janem zaciąga się w szeregi słynnego Karola Namysłowskiego 
z Chomęcisk. Stanowisko pierwszego skrzypaka wysunie go szybko 
na czoło pamiętnego zespołu. Po czym pójdą dalsze: szkolenie 
w konserwatorium warszawskim, sukcesy w samej stolicy i stro
nach dalszych: kraju własnym i obcym.

Hasłem przewodnim szerzyć kult muzyki narodowej — z pie
śnią polską po kraju... Tak powstaje własna orkiestra w Ciecho
cinku, raczej szkoła «muzykusów». A ileż tam nazwisk zabłyśnie 
niebawem w tejże dziedzinie... A wkrótce i drugi zespół w do
brach ordynackich, znanym Zwierzyńcu, co to głównie z włościan 
Zamojszczyzny się rekrutowali.

Podkładem zbożnej działalności nakaz służby narodowej, który 
przecież tak doskonale się wiązał z celami «Towarzystwa Oświaty 
Narodowej», której był członkiem czynnym. I znowu góruje ten 
niewygasły powiew wolnościowy, który mocą tradycji wniesie 
w dom rodzinny towarzyszka życia dozgonna z Dorantów się wy
wodząc.

A sama atmosfera Zamojszczyzny, zespół ludzi tam pracują
cych, dodawały zachęty wiele. Na plan pierwszy wybijały się 
nade wszystko walory samego pana Józefa. Kiedyś o nim napi
sze współtowarzysz pracy F. Moskalewski... «był to typ dzielnego 
i prawego obywatela... jako dobry patriota pracował w nielegalnych 
wówczas kołach narodowych». Temu poczuciu narodowemu dawał 
wyraz nawet zewnętrzny, a wonczas tak bardzo potrzebny, kiedy 
kapelę swą ubierał w strój polski (o samo zezwolenie na te wy
stępy dużo zużył zachodów i trudów.)

Twarda szkoła życia, praca bez wytchnienia, ustawiczne po 
kraju objazdy wyczerpały słabe życiowe siły... W młodym stosun
kowo wieku, kiedy dopiero czwarty krzyżyk spadał na spracowane 
barki — w roku 1902 schodzi z tego świata, powalony nieuleczalną 
gruźlicą. Wdzięczna zamojska ziemia przyjęła w swe łono wieczy
ste doczesne szczątki dobrego syna.

Ale prawo polskiego życia, mocą którego walka orężna prze
chodzi z ojca na syna, znalazło i w rodzinie Pomarańskich spraw
dzian zupełny. W pierwszej brygadzie Legionów Polskich zna
leźli się jego synowie. Wojna wyzwoleńcza, a później i polska
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tu pierwszych ich zawsze oglądała szeregach... 
Godni następcy swych dziadów i pradziadów.

Oto dzieje, raczej wspomnienia o jednym 
zasłużonym działaczu tak bliskiej nam ziemi, a ileż 
tam momentów, wychodzących po za orbitę czy
sto osobistą, ileż akcentów i spraw ogólno-naro- 
dowych. Nie uprzedzony czytelnik, a przede 
wszystkim badacz dziejowej przeszłości, wypro
wadzi z materiału rozsnutej gawędy — wnioski 
nieraz podstawowego znaczenia. Na niektóre 
skromną już zwróciliśmy uwagę w tych naszych 
uwagach.

Jako się rzekło, godnie odpowiedziała pozio
mowi i wartości treściowej niecodzienna, co wię
cej niezwykła wprost szata zewnętrzna. Zasługuje 
i ona na baczną uwagę. Drukowana czcionką 
wyniosłą i dużą (cicero) operuje odpowiednim 
rozłożeniem płaszczyzny zadrukowanej. Pozosta
wia bardzo wiele miejsca wolnego i światła. Za
miast przerw czy łączników wprowadza specjalne 
znaki. Tego rodzaju układ nadaje pewnego cha
rakteru publikacji niecodziennej. Osobna wzmian
ka przynależy sposobowi paginowania. Paginy 
duże, odpowiednio skrojone, wychodzą na spec
jalnych podkładach, otrzymanych w tonacji pa
stelowej blado niebieskiej. Otwiera i zamyka 
książeczkę ozdobnik stylizowany, a łączący się 
z treścią, trójbarwny. Osobno dodanych 16 ilu
stracji przedstawiających wizerunki rodzinne lub 
pamiątki takież, jak np. rodowód wojskowy, 
dom rodzinny i t. p. Każda ilustracja objaśniona 
powtórzonym tekstem z książki, podanym kursy
wą. Osobne dalej wyróżnienie przypadnie zna
nemu i tak bardzo cenionemu wykonawcy rysun
ków Wacławowi Siemiątkowskiemu. Jego tworu 
przepiękna winieta utrzymana w stylu prostym 
a tak bardzo subtelnym, doskonale i precyzyjnie 
wykonana, jak wszystkie inne rysunki. Wspo
mniane już ozdobniki, godło wydawcy i dru
karni samej. Prawdziwymi cackami są podłoża



pod paging, ze względu na samo wykonanie, a także niezwykle 
szeroką skalę inwencji artystycznej. Ileż tam przeciekawych moty
wów się przewija? motyw odznaki «virtuti militari», pięknej kom
pozycji orła strzeleckiego, lub emblematów na podstawie skrzyżo
wanych szabel. Inną grupę stanowią kompozycje muzyczne, jak 
skrzypce, czy świetny w rozmachu grajek na basetli. Nie brak 
motywów starej architektury (gdzież jej nie szukać, jak właśnie 
w Zamościu) dalej oglądamy (no i podziwiamy!) koncepcję książki 
obok świecznika, czy smętne epizody krajobrazu, tak doskonale 
wyczute. Wreszcie operujące już tylko stylizowaną linią, która się 
układa w całość zgrabnego ornamentu. Tak podaliśmy je przykła
dowo, każdej grupie winno się poświęcić obszerniejsze uwagi.

Podany na końcu wydawnictwa rodowód książki wskaże na 
wydawcę: Koło Miłośników Książki w Zamościu, które w swym 
dorobku tyle pięknych może wskazać pozycji, nie wyłączając doby 
ostatniej, kiedy rozmach bibliofilski dawnych lat musiał z koniecz
ności się bardzo ograniczać, jeśli nawet nie milknąć zupełnie. Za
mość swego rozmachu i tężyzny nie stracił, dzięki zasłudze tych 
niewyczerpanych i niezmożonych pionierów, którzy słusznie ku 
pamiątce swe autografy złożyli: Zygmunta Klukowskiego i Henryka 
Rosińskiego. Ostatnie wydawnictwo jednym zamachem usunie nie
wątpliwie «zazdrosnych», w najlepszym tego słowa znaczeniu «kon
kurentów». Poznaliśmy już artystę rysownika. Z kolei godzi się 
wymienić drukarnię Połonieckiego, gdzie na intertypie w ciągu dłu
gich sześciu miesięcy formowała się piękna książka, kliszarnię Bro- 
dzisza. Ostatnie słowo należy się temu, który był «spiritus movens» 
układu graficznego (a ten decyduje o wyglądzie pięknej książki) 
dyr. Zygmuntowi Łazarskiemu. Po długiej przerwie ten prawdziwy 
drukarz-artysta znowuż pokazał swój lwi pazur, nawiązał do swych 
dawnych tradycji. Oby jak najczęściej w czyn je wcielał!

Osobnego wdzięku dodają autografy, poza wymienionymi już, 
autora wspomnień, drukarza i rysownika.

«Piękną książkę» o «pięknym człowieku» można z chlubą 
przedstawić własnemu krajowi, ku pożytkowi i chwale naszej sztuki 
typograficznej, co więcej wyprowadzić na szerokie już fale zagra
nicznego uznania.

Kazimierz Hartleb.
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